
        [image: cover]

	
		

[image: nieszczelna_siec_tytul_opt_jpeg]



	
        
Tytuł oryginału
DET GROVMASKIGA NÄTET

Redakcja
Małgorzata Denys

Projekt okładki
Magda Kuc

Zdjęcia na okładce
Magda Kuc
Denis Rozan/Shutterstock

Korekta
Ewa Jastrun

DTP
Marcin Labus



Copyright © Håkan Nesser, 1993
First published by Albert Bonniers Förlag, Stockholm, Sweden 
Published in the Polish language by arrangement with Bonnier Group Agency, Stockholm, Sweden 

Copyright © for the Polish edition by Wydawnictwo Czarna Owca, 2012



Wydanie I 



Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejszy plik jest objęty ochroną prawa autorskiego i zabezpieczony znakiem wodnym (watermark). 

Uzyskany dostęp upoważnia wyłącznie do prywatnego użytku. 
Rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji 
w jakiejkolwiek postaci bez zgody właściciela praw jest zabronione. 



ISBN 978-83-7554-462-6


		[image: Czarna Owca]

		ul. Alzacka 15a, 03-972 Warszawa

		e-mail: wydawnictwo@czarnaowca.pl

		Dział handlowy: tel. (22) 616 29 36; faks (22) 433 51 51

		Zapraszamy do naszego sklepu internetowego:

		www.czarnaowca.pl

        Skład wersji elektronicznej:

        Virtualo Sp. zo.o.

        [image: Virtualo Sp. z o.o.]

	
		Spis treści

		
		
				Strona tytułowa
			

				Strona redakcyjna
			

				Motto
			

				I
				
				1
			

				2
			

				3
			

				4
			



			


		

        Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

	
		
Kiedy w końcu znajdujemy to, 

czego szukaliśmy w mroku, 

zawsze okazuje się, że jest to tym, 

czym jest.

C.G. Reinhart, inspektor policji
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– piątek 22 listopada
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Ocknął się inie mógł sobie przypomnieć, jak się nazywa.

Odczuwał silny ból. Ogień palił go wgłowie iprzełyku, wżołądku iklatce piersiowej. Próbował przełknąć ślinę, ale utkwiła mu wgardle. Język go swędział, piekł iszczypał. Oczy pulsowały mu zbólu imiał wrażenie, że za chwilę wyskoczą mu zoczodołów.

Jakbym się rodził, pomyślał. Jestem nikim. Jednym wielkim cierpieniem.



Wpokoju panowała ciemność. Po omacku przesuwał wokół siebie wolną ręką, tą, która mu nie ścierpła inie była przygnieciona jego ciałem.

Wyczuł dłonią nocny stolik, telefon iszklankę. Potem gazetę ibudzik.

Podniósł go, ale chwilę potem budzik wyślizgnął mu się zręki ispadł na podłogę. Przez moment go szukał, wkońcu znalazł, wziął do ręki iprzysunął do twarzy.

Tarcza budzika błyszczała wciemnościach lekko fosforyzującym światłem. Odczytał godzinę.

Dwadzieścia po ósmej. Chyba rano.

Nadal nie mógł sobie przypomnieć, kim jest.



Wcześniej chyba mu się to nie zdarzało. Wprawdzie czasami po przebudzeniu nie wiedział, gdzie się znajduje albo jaki jest dzień, ale żeby zapomnieć imię inazwisko... Czy kiedykolwiek wcześniej mu się to przytrafiło?

John? Janos?

Nie, jakoś tak podobnie.

Zaraz sobie przypomni nie tylko imię, ale także całe swoje życie iwszystkie okoliczności łagodzące. Wszystko to gdzieś istnieje iczeka. Jak za cienką powłoką, którą trzeba przebić, jak coś, co jeszcze nie zbudziło się ze snu. Właściwie stan, wjakim się znajdował, nie za bardzo go niepokoił. Pewnie zaraz wszystko sobie przypomni.

Amoże nie było sobie czego przypominać?



Nagle za okiem, wewnątrz, poczuł dotkliwy ból. Być może pojawił się na skutek intensywnego myślenia. Zupełnie niespodziewanie. Palący, straszliwy. Jak krzyk ciała.

Wtej chwili już nic innego nie miało znaczenia.



Kuchnia znajdowała się po lewej stronie iwydała mu się znajoma. Pewność, że jest we własnym domu, rosła zkażdą chwilą. To oczywiste, że lada moment wszystko się wyjaśni.

Ponownie poszedł do ciemnego przedpokoju ipotrącił stopą jakąś butelkę leżącą przed regałem zksiążkami. Potoczyła się po parkiecie izatrzymała pod kaloryferem. Wreszcie dotarł do toalety. Nacisnął klamkę.

Drzwi były zamknięte.

Pochylił się do przodu, oparł dłonie na kolanach ispojrzał na zatrzask.

Czerwony kolor. No tak, zajęte.

Było mu coraz bardziej niedobrze.

– Otworzyć... – chciał powiedzieć, ale zjego ust wydobył się tylko syk. Oparł głowę odrewnianą okleinę.

– Otworzyć drzwi! – spróbował ponownie, ale tym razem wypowiedział to nieco głośniej. Żeby zaś podkreślić powagę sytuacji, poparł słowa uderzeniami pięści.

Żadnej odpowiedzi. Żadnego odgłosu. Bez względu na to, kto znajdował się wśrodku, nie zamierzał go tam wpuścić.

Nagle poczuł, jak wszystko podnosi mu się do gardła. Zrozumiał, że to tylko kwestia kilku sekund. Szybko pokuśtykał zpowrotem do kuchni.

Tym razem wydała mu się bardziej znajoma niż przedtem.

To na pewno moje mieszkanie, pomyślał, wymiotując do zlewu.



Używając śrubokrętu, odblokował zasuwkę przy klamce wdrzwiach do łazienki. Był przekonany, że nie robi tego pierwszy raz.

– Przepraszam, ale naprawdę musiałem...

Przeszedł przez próg iwchwili, gdy zapalał światło, przypomniał sobie, kim jest.

Natychmiast rozpoznał też kobietę spoczywającą wwannie. 

Nazywała się Eva Ringmar iod trzech miesięcy była jego żoną. 

Jej ciało zastygło wdziwnie skręconej pozycji. Prawe ramię zwisało nad brzegiem wanny ibyło nienaturalnie wygięte. Wypielęgnowane paznokcie prawie dotykały glazury podłogowej. Ciemne włosy unosiły się na wodzie. Leżała zgłową zwróconą wdół, aponieważ wanna była wypełniona wodą aż po brzegi, nie miał najmniejszych wątpliwości, że jego żona nie żyje.

Przypomniał sobie, że nazywa się Mitter. Janek Mattias Mitter. Wykłada historię ifilozofię wgimnazjum Bunge wMaardam.

Zdrobniale nazywano go JM.



Ponownie zwymiotował, tym razem do muszli klozetowej. Potem połknął dwie tabletki izadzwonił na policję.
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Cela miała kształt litery L ibyła pomalowana na zielono tym samym jednolitym kolorem, zarówno podłoga, jak isufit oraz ściany. Słabe światło sączyło się przez wysoko umieszczone okienko. Nocą widział przez nie niebo.

Wceli do dyspozycji miał kącik sanitarny, miednicę iumywalkę. Łóżko przymocowane na stałe do ściany. Ponadto chwiejący się stolik, dwa krzesła, lampę sufitową ilampkę nocną.

Apoza tym tylko pojedyncze dźwięki icisza. Jedyny zapach, jaki czuł, wydzielało jego własne ciało.



Adwokat nazywał się Rüger. Był wysoki, barczysty itrochę kulał na lewą nogę. Mitter ocenił jego wiek na ponad pięćdziesiątkę, co oznaczało, że był ze dwa lata starszy od niego. Być może kiedyś jego syn chodził do gimnazjum, aon chyba nawet go uczył... Oile sobie dobrze przypominał, to był nim ten blady chłopak zbrzydką cerą, który miał takie słabe stopnie. Jakieś osiem, dziesięć lat temu.

Rüger podał mu rękę. Długo mu ją ściskał, azarazem spoglądał na niego poważnym iprzyjaznym wzrokiem. Mitter od razu się domyślił, że Rüger chodził na jakiś kurs zzakresu umiejętności nawiązywania przyjaznych stosunków międzyludzkich.

– Janek Mitter?

Mitter skinął głową na potwierdzenie.

– Kłopotliwa sprawa.

Rüger zdjął płaszcz, otrząsnął go zkropel deszczu ipowiesił na kołku obok drzwi. Strażnik zamknął ich wceli ioddalił się korytarzem.

– Pada. Tu jest chyba owiele przyjemniej.

– Ma pan papierosa?

Rüger wyjął paczkę zkieszeni.

– Proszę wziąć, ile pan chce. Nie rozumiem, dlaczego nie pozwalają panu palić.

Usiadł przy stole ipołożył przed sobą cienką aktówkę. Mitter zapalił papierosa, ale nie siadał.

– Nie chce pan usiąść?

– Nie, dziękuję.

– Jak pan sobie życzy.

Rüger otworzył brązową teczkę. Wyjął zniej kilka napisanych na maszynie dokumentów inotatnik. Kilka razy pstryknął długopisem, apotem oparł się łokciami ostół.

– Kłopotliwa historia, jak już wspomniałem. Muszę to panu od razu uświadomić.

Mitter nie odpowiedział.

– Jest wiele faktów, które przemawiają na pana niekorzyść. Dlatego powinien pan być ze mną szczery. Jeśli nie będziemy sobie całkowicie ufać, nie będę mógł bronić pana równie skutecznie, jak... rozumie pan?

– Tak.

– Rozumiem też, że przedstawi mi pan swoje uwagi ipropozycje.

– Propozycje?

– Dotyczące tego, jak prowadzić tę sprawę. To oczywiście ja opracuję całą strategię, ale przecież to opana chodzi. Wygląda na to, że jest pan inteligentnym człowiekiem.

– Rozumiem.

– To dobrze. Woli pan sam owszystkim opowiedzieć czy to ja mam zadawać pytania?

Mitter zgasił papierosa wmiednicy iusiadł przy stole. Smak papierosa spowodował uniego chwilowy zawrót głowy iprzez moment poczuł wielkie znużenie.

Znużenie życiem, znużenie wywołane widokiem tego kalekiego adwokata, nieprawdopodobnie brzydkiej celi, smakiem wustach, nieuniknionymi pytaniami iodpowiedziami, których będzie musiał udzielić. Czuł się tym wszystkim strasznie znużony.

– Policja już mnie owszystko wypytywała. Przez dwie ostatnie doby niczym innym się nie zajmowałem.

– Wiem, ale mimo to muszę ponownie przejść zpanem całą tę procedurę. Rozumie pan chyba, takie są reguły gry.

Mitter wzruszył ramionami, apotem wytrząsnął kolejnego papierosa zpudełka.

– Chyba najlepiej będzie, jak zacznie pan zadawać mi pytania.

Adwokat odchylił się do tyłu. Poprawił się wkrześle, ana kolanach położył notatnik.

– Większość moich kolegów po fachu używa magnetofonu, ale ja wolę pisać. Myślę, że to mniej stresuje moich klientów.

Mitter skinął głową.

– Poza tym itak mam dostęp do taśm policyjnych, jeśli zajdzie taka potrzeba. Ateraz, zanim zajmiemy się okolicznościami sprawy, muszę zadać panu obowiązkowe pytanie. Prawdopodobnie oskarżą pana ozabójstwo pana żony, Evy Marii Ringmar. Jak się pan ustosunkuje do takiego oskarżenia? Winny czy niewinny?

– Niewinny.

– Dobrze. Wtym względzie nie powinno być żadnych wątpliwości. Zarówno zmojej, jak izpańskiej strony.

Zrobił krótką przerwę iprzesuwał długopis między palcami.

– Czy istnieją jakieś wątpliwości?

Mitter westchnął.

– Muszę pana prosić oodpowiedź na to pytanie. Czy jest pan absolutnie pewien, że nie zamordował pan swojej żony?

Mitter odczekał kilka sekund idopiero wtedy odpowiedział. Próbował spojrzeć adwokatowi prosto woczy, żeby sprawdzić, co tamten tak naprawdę myśli, ale na próżno. Wyraz twarzy Rügera był nieprzenikniony.

– Nie, tego oczywiście nie jestem pewien. Zresztą pan też.

Adwokat napisał coś wswoim notatniku.

– Panie Mitter, proszę nie sugerować się tym, że zapoznałem się zprotokołem przesłuchania. Musi pan udawać, że opowiada pan to wszystko po raz pierwszy. Proszę tak zrobić!

– Nie pamiętam...

– Rozumiem oczywiście, że pan nie pamięta, co się stało, iwłaśnie dlatego musimy się postarać, żeby zbadać sprawę od początku. Nie odzyska pan pamięci, jeśli nie wróci pan myślami do tamtej nocy... bezwarunkowo. Zgadza się pan ze mną?

– Ajak się panu wydaje? Oczym niby miałbym myśleć?

Wgłosie Mittera pojawiła się nuta złości. Adwokat unikał jego spojrzenia izapisywał coś wnotatniku.

– Co pan tam pisze?

– Pan wybaczy...

Rüger potrząsnął odmownie głową, apotem wyjął zkieszeni chusteczkę do nosa iwysmarkał się wnią.

– Przeklęta pogoda!

Mitter skinął głową.

– Chciałbym tylko, żeby pan zrozumiał, wjak trudnej sytuacji się pan znalazł. Twierdzi pan, że jest niewinny, ale nic pan nie pamięta. Wtym punkcie łatwo będzie złamać pańską linię obrony, chyba się pan ztym zgodzi?

– To prokurator ma dowieść, że jestem winny. To nie ja mam udowodnić, że jest odwrotnie, prawda?

– Oczywiście. Takie jest prawo, ale...

– Ale co?

– Jeśli pan nie pamięta, to znaczy, że pan nie pamięta. Trudno będzie przekonać ławę przysięgłych... Czy może pan obiecać, że za każdym razem, kiedy pan sobie coś przypomni, opowie mi pan otym?

– Oczywiście.

– Bez względu na to, co to będzie?

– Oczywiście...

– No to idźmy dalej. Od kiedy znał pan Evę Ringmar?

– Od dwóch lat... od prawie dwóch lat... od dnia, kiedy zaczęła pracować wnaszym gimnazjum.

– Czego pan uczy?

– Historii ifilozofii. Najczęściej historii, bo większość uczniów nie chce uczyć się filozofii.

– Od kiedy pan tam pracuje?

– Dwadzieścia lat, mniej więcej... dziewiętnaście.

– Apana żona?

– Języków obcych... od dwóch lat, jak już wspomniałem.

– Kiedy zaczęliście się spotykać?

– Sześć miesięcy temu. Ślub wzięliśmy latem, na początku lipca...

– Czy była wciąży?

– Nie. Adlaczego...?

– Czy ma pan dzieci?

– Tak. Syna icórkę.

– Wjakim wieku?

– Dwadzieścia iszesnaście lat. Mieszkają zmoją byłą żoną wChadowie.

– Kiedy wzięliście rozwód?

– W1980 roku. Jürg mieszkał ze mną do czasu, aż zaczął studia na uniwersytecie. Ale nie bardzo rozumiem, co to ma za znaczenie...

– To podstawowe informacje. Muszę mieć jakiś materiał wyjściowy. Nawet adwokat musi mieć zczego układać puzzle. Chyba się pan ztym zgodzi. Ajakie stosunki łączą pana zbyłą żoną?

– Żadne.

Nastąpiła przerwa. Rüger znowu musiał wysmarkać nos wchusteczkę. Widać było, że jest zczegoś niezadowolony, ale Mitter nie miał ochoty ułatwiać mu zadania. Irene nie miała ztą sprawą nic wspólnego. Jürg iInga też. Mitter był im wdzięczny, że nie mieszają się do tego. Oczywiście pytali, co się stało, ale tylko na początku. Potem już nie dzwonili. Wprawdzie rano dostał list od Ingi, ale zawierał tylko kilka linijek. Zwykła deklaracja poparcia. „Jesteśmy ztobą. Inga iJürg”.

Zastanawiał się, czy Irene też. Czy też jest znim. Chociaż właściwie było mu to obojętne.



– Wjakich byliście stosunkach?

– Słucham?

– Jak układało się panu zEvą Ringmar? Wmałżeństwie?

– Jak wkażdym innym.

– To znaczy?

– ...

– Układało wam się dobrze czy dochodziło do kłótni?

– ...

– Wkońcu byliście małżeństwem przez trzy miesiące.

– Tak, to prawda.

– Inagle znaleziono pańską żonę martwą wwannie. Czy pan rozumie, że musimy to wyjaśnić?

– Jasne.

– Irozumie pan, że nie wystarczy zachowywać milczenia wtej kwestii? Pana milczenie zostanie potraktowane jako próba ukrycia czegoś. Obróci się to przeciwko panu.

– Pewnie tak.

– Kochał pan żonę?

– Tak...

– Kłóciliście się?

– Chyba jeden raz...

Rüger wszystko zapisał.

– Prokurator będzie się starał udowodnić, że została zabita. Będzie się podpierał wynikami badań lekarzy itechników policyjnych. Nie uda nam się dowieść, że zmarła śmiercią naturalną. Pytanie brzmi, czy mogła sama odebrać sobie życie.

– Tak, rozumiem.

– Co pan rozumie?

– Że wszystko właśnie od tego zależy... Czy mogła odebrać sobie życie sama.

– Być może. Tamtego wieczoru... ile wypiliście?

– Sporo.

– To znaczy?

– Nie jestem pewien...

– Ile musi pan wypić, żeby urwał się panu film?

Rüger był już najwyraźniej poirytowany. Mitter odsunął krzesło, wstał istanął przy drzwiach. Wsunął ręce do kieszeni ispojrzał na zgięte plecy adwokata. Czekał, ale Rüger się nie poruszył.

– Nie wiem. Próbowałem policzyć później... puste butelki, iwie pan... chyba było ich sześć albo siedem.

– Czerwonego wina?

– Tak, nic innego nie piliśmy.

– Sześć albo siedem butelek we dwoje? Byliście przez cały wieczór sami?

– Tak, oile dobrze pamiętam.

– Czy ma pan problem alkoholowy?

– Nie.

– Czy byłby pan zdziwiony, gdyby ktoś inny twierdził coś przeciwnego?

– Tak...

– Apańska żona?

– Co pan ma na myśli?

– Czy to prawda, że leczyła się – Rüger pochylił się nad papierami iprzerzucił kilka kartek – zpowodu nadużywania alkoholu wszpitalu Rejmershus? Tak mam tu napisane.

– No to po co pan pyta? To było sześć lat temu. Straciła wtedy dziecko, ajej małżeństwo...

– Wiem, wiem. Proszę mi wybaczyć, ale muszę panu te pytania zadać, choć wydają się tak nieprzyjemne. Mogę pana zapewnić, że podczas procesu będzie jeszcze gorzej, więc lepiej się stanie, jak się pan zacznie przyzwyczajać.

– Dzięki, już się przyzwyczaiłem.

– Czy możemy kontynuować?

– Naturalnie.

– Jakie jest pana ostatnie wyraźne wspomnienie ztamtego wieczoru? Takie, którego jest pan najzupełniej pewien.

– Chyba kasza... jedliśmy meksykańską potrawkę. Opowiadałem otym policji...

– To proszę opowiedzieć jeszcze raz!

– Jedliśmy meksykańską potrawkę... wkuchni.

– No i?

– Potem uprawialiśmy seks...

– Opowiadał pan otym policji?

– Tak.

– Proszę mówić dalej.

– Oczym chce pan wiedzieć? Ze szczegółami?

– Wszystko, co pan pamięta.

Mitter wrócił do stołu. Zapalił papierosa ipochylił się wstronę adwokata. Może faktycznie będzie lepiej, jeśli wszystko mu opowie.

– Eva miała na sobie kimono... pod spodem była naga. Jedliśmy, aja zacząłem ją pieścić... no ipiliśmy... aona mnie rozbierała... to znaczy nie całkiem. Wkońcu posadziłem ją na stół...

Mitter zrobił krótką przerwę. Rüger przestał notować.

– ...posadziłem ją na stół, zdjąłem zniej kimono iwszedłem wnią. Chyba krzyczała... nie zbólu, tylko zrozkoszy oczywiście... krzyczała, kiedy się kochaliśmy, robiliśmy to chyba dość długo, potem znowu jedliśmy ipiliśmy... Pamiętam, że wylałem jej wino na podbrzusze, apotem je stamtąd zlizywałem...

– Wino na podbrzusze?

– Tak. Chce pan jeszcze coś wiedzieć?

– Czy to pana ostatnie wyraźne wspomnienie?

– Chyba tak.

Rüger chrząknął, znowu wyjął chusteczkę isię wnią wysmarkał.

– Która to mogła być godzina?

– Nie mam pojęcia.

– Awprzybliżeniu?

– Nawet wprzybliżeniu. Gdzieś tak między dziewiątą wieczorem adrugą wnocy... Nie patrzyłem wtedy na zegarek.

Rüger zaczął powoli zbierać papiery.

– Chciałbym pana prosić, żeby nie opowiadał pan zbyt szczegółowo otym, jak uprawialiście seks, jeśli takie pytanie pojawi się wsądzie. Myślę, że pańskie odpowiedzi mogą zostać błędnie zrozumiane.

– Pewnie.

– Zresztą brakuje śladów spermy... Wie pan chyba, że takie badania są zawsze bardzo dokładne.

– Tak, komisarz mówił mi otym... no cóż, nie miałem wytrysku. Takie są skutki picia wina... może nawet zalety, zależy, jak na to spojrzeć. Prawda, panie mecenasie?

– Naprawdę? Awie pan, że ustalono godzinę?

– Jaką godzinę?

– Godzinę śmierci. Nie tak dokładnie, to oczywiste, bo nigdy nie da się określić jej dokładnie... Śmierć nastąpiła między czwartą awpół do szóstej, to znaczy...

 – Obudziłem się dwadzieścia po ósmej.

– Wiemy otym.

Rüger podniósł się zkrzesła. Poprawił krawat izapiął marynarkę.

– Sądzę, że na dzisiaj wystarczy. Bardzo panu dziękuję, ale jutro przyjdę zadać panu kolejne pytania. Mam nadzieję, że będzie pan ze mną współpracował.

– Adzisiaj tego nie robiłem?

– Tak, owszem.

– Czy mogę zatrzymać papierosy?

– Proszę bardzo. Aczy mogę zadać panu jeszcze jedno, trochę niewygodne pytanie?

– Naturalnie.

– To chyba ważna sprawa. Iproszę nie zwlekać zodpowiedzią...

– Nie?

– Jeśli nie będzie pan chciał na nie odpowiedzieć, zrozumiem, ale sądzę, że lepiej będzie, jeśli okaże mi pan szczerość. Awięc jakie odnosi pan wrażenie: że naprawdę chce pan sobie przypomnieć, co się wydarzyło, czy też wolałby pan dać sobie ztym spokój?

Mitter nie odpowiedział. Rüger nie patrzył na niego.

– Jestem po pana stronie. Mam nadzieję, że pan to rozumie.

Mitter skinął głową. Rüger przycisnął guzik dzwonka ikilka sekund później zjawił się strażnik, żeby go wypuścić. Wdrzwiach Rüger zawahał się przez chwilę. Widać było, że chce coś powiedzieć.

– Mój syn prosił, żeby pana pozdrowić. Edwin... Edwin Rüger. Uczył go pan historii dziesięć lat temu, nie wiem, czy go pan pamięta... Wkażdym razie lubił pana. Był pan interesującym nauczycielem.

– Interesującym?

– Tak, właśnie takiego słowa użył.

Mitter ponownie skinął głową.

– Pamiętam go. Proszę go pozdrowić ipodziękować mu.

Podali sobie ręce iMitter został sam.
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Jakiś robak pełzał po jego prawym, nagim ramieniu. Miał niewiele więcej niż dwa milimetry długości. Mitter przyglądał mu się izastanawiał, dokąd idzie.

Może wstronę światła. Był środek nocy, aon zostawił zapaloną lampkę. Zjakiegoś powodu teraz nie znosił ciemności, choć dotychczas nie było to wjego stylu. Ciemność nigdy nie napawała go strachem, nawet wdzieciństwie. Przypomniało mu się kilka takich sytuacji, wktórych pochwalono go za odwagę bardziej, niż na to zasłużył, ale tylko dlatego, że nie bał się ciemności. Głównie chwalili go Mankel iLi.

Mankel już nie żył, aco się działo zLi, nie miał nawet pojęcia... to dziwne, że myśli onich właśnie teraz. Przecież od lat tego nie robił. Było tyle innych rzeczy, które powinny mu przyjść na myśl. Któż jednak jest wstanie zapanować nad mechanizmami, które ztaką dowolnością sterują naszą pamięcią?

Spojrzał na zegarek. Wpół do czwartej. Wczesny świt. Czy coś mu się śniło?

Wkażdym razie spał niespokojnie. Może coś było wjego snach? Wostatnich dniach coraz bardziej skłaniał się ku myśli, że wszystko objawi mu się we śnie. Kiedy nie spał, nie działo się nic. Po tygodniu tamta noc była równie zamazana jak zaraz po przebudzeniu... Nic, ale to zupełnie nic nie chciało zamienić się wtreść zapisaną na kartkach papieru, jakby wogóle wtym nie uczestniczył, jakby po ich upojnym seksie nic się nie wydarzyło. Ostatnie obrazy były chyba dość wyraźne... Pośladki Evy, które energicznie zaciskały się wokół jego członka, jej szaleńczo zgięte plecy wchwili ekstazy, podskakujące piersi ijej paznokcie wbite wjego skórę... Działo się wtedy więcej niż tylko to, oczym opowiedział Rügerowi, ale nie miało znaczenia... Od chwili kiedy znalazł się wkuchni, miał wgłowie pustkę. 

Jak świeży lód na ciemnej wodzie.

Czy tylko śnił? Zapadł wstan nieświadomości? Przecież kiedy rano się obudził, leżał rozebrany włóżku.

Co tam się wtedy, do cholery, wydarzyło?

Eva? Kilka razy słyszał wsnach jej głos, był tego pewien, ale nigdy nie udało mu się zrozumieć poszczególnych słów ani tego, co oznaczały. Jedynie głos... mroczny, lekko drwiący, troszkę kuszący... zawsze lubił jej głos.

Mieszkanie wyglądało na dość czyste. Nie licząc resztek jedzenia wkuchni iubrań porozrzucanych na podłodze, wszędzie panował względny porządek. Dwie przepełnione popielniczki, kilka niedopitych kieliszków, butelka wkorytarzu... Zanim zjawiła się policja, zdążył posprzątać ten niewielki bałagan.

Te same pytania. Na okrągło. Ijeszcze raz. Jakby przeglądał się wtafli lustra, jakby odbijał się od niego niczym garść ziarna rzucona na lód. Inadal pustka wgłowie. Całkowita.

Agdyby nawet wspomnienia wróciły we śnie, to skąd, do wszystkich diabłów, może być pewien, że potrafi je zachować wpamięci? Że ich jak zwykle nie straci?

Sen przychodził wodstępach owiele bardziej nieregularnych niż kiedykolwiek wcześniej. Nigdy nie spał dłużej niż godzinę, często było to tylko piętnaście albo dwadzieścia minut. Ostatniego papierosa ztych, które dostał od Rügera, wypalił około drugiej. Wiele by dał za jeszcze jednego sztacha. Odczuwał jakieś kłucie, którego nie mógł się pozbyć, coś wrodzaju swędzenia, które tkwiło wjego skórze tak głęboko, że nie potrafił sobie znim poradzić...

No ito znużenie...

Przychodziło iodpływało. Być może taki stan był dla niego błogosławieństwem, bo nie dopuszczał do jego świadomości innych, jeszcze gorszych rzeczy.

Co próbował zasugerować mu Rüger?

Czy naprawdę chce wiedzieć? Naprawdę?

Poczuł lekkie ukłucie wramię. To ten robak go ugryzł. Zawahał się chwilę, apotem chwycił go wpalce izgniótł.

Kiedy go połykał, smakował jak okruszek niepogryzionego chleba.

Odwrócił się do ściany. Leżał ztwarzą zwróconą wstronę betonu iwsłuchiwał się wdźwięki. Udało mu się rozróżnić jedynie szum powietrza wypuszczanego przez system wentylacyjny.

Wkońcu pamięć wróci, to tylko kwestia czasu.

Kiedy kilka minut po siódmej zjawił się wózek ze śniadaniem, Mitter nadal leżał wtej samej pozycji. Nie przespał ani chwili.
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Rüger nadal był przeziębiony.

– Właściwie to powinienem się napić koniaku ipołożyć się do łóżka, ale najpierw muszę zpanem porozmawiać. Dobrze pan spał?

Mitter potrząsnął przecząco głową.

– Aspał pan wogóle?

– Niewiele.

– No tak, to widać. Brał pan jakieś tabletki? Coś na uspokojenie?

– Nie.

– Zajmę się tym. Nie możemy im pozwolić, żeby nam tu pana złamali. Nie sądzi pan chyba, że tak długi okres oczekiwania na rozprawę jest przypadkowy?

Rüger przerwał na chwilę, żeby wysmarkać nos.

– No ioczywiście papierosy...

Rzucił na stół paczkę. Mitter zdarł zniej celofan izauważył, że nie wpełni panuje nad swoimi dłońmi. Kiedy zaciągnął się dymem, zrobiło mu się ciemno przed oczami.

– Po południu Van Veeteren znowu pana przesłucha. Chciałbym przy tym być, ale to niemożliwe. Dlatego proszę, żeby pan powiedział mu możliwie jak najmniej. Wie pan chyba, że ma pan prawo milczeć?

– Tak, ale wydawało mi się, że mi pan to odradzał?

– Ale tylko wsądzie. Nie przed policją. Proszę siedzieć cicho iniech sobie zadają te swoje pytania. Aprzynajmniej niech pan sprawia wrażenie, że nic nie pamięta. Rozumie pan?

Mitter skinął głową. Zaczynał darzyć Rügera pewnym zaufaniem, może nawet wbrew swojej woli. Zastanawiał się nad przyczyną – może bezsenność, amoże coraz silniejszy katar adwokata?

– Najgorsze, co może pan zrobić, to rozważać jakieś teorie, zgadywać lub spekulować, bo potem trzeba będzie to wszystko odwołać. Każde słowo, które wypowie pan wtrakcie przesłuchania, może być wykorzystane przeciwko panu na rozprawie. Jeśli na przykład powie pan inspektorowi, żeby pocałował pana wdupę, mogę się założyć, że opowie otym ławie przysięgłych ibędzie to świadczyć opana charakterze. Chce się pan napić kawy?

Mitter potrząsnął przecząco głową.

– Wtakim razie zacznijmy. Chciałbym porozmawiać zpanem otamtym ranku.

– Ranku?

– Tak, kiedy znalazł pan jej... jest jeszcze kilka niejasnych spraw.

– Jakich?

– Chodzi opańskie zachowanie po tym, jak zadzwonił pan na policję.

– Naprawdę?

– Kiedy żona leżała martwa wwannie, zaczął pan sprzątać mieszkanie?

– Właściwie to podniosłem tylko zpodłogi parę rzeczy.

– Nie sądzi pan, że to dziwne?

– Nie.

– Aco dokładnie pan zrobił?

– Zebrałem szklanki, opróżniłem popielniczki, sprzątnąłem ubrania...

– Dlaczego?

– No... nie wiem... sądzę, że byłem wszoku. Wkażdym razie nie chciałem wracać do sypialni.

– Ile czasu upłynęło do przyjazdu policji?

– Kwadrans, może dwadzieścia minut...

– Tak, to by się zgadzało. Pana zgłoszenie zostało przyjęte o8.27, awedług raportu policja zjawiła się na miejscu o8.46. Dziewiętnaście minut... Co pan zrobił zubraniami?

– Włożyłem je do pralki.

– Wszystkie?

– Tak. Nie było ich zbyt dużo.

– Gdzie stoi pralka?

– Wkuchni.

– Iwszystko pan do niej włożył?

– Tak.

– Włączył pan pralkę?

– Tak.

– Czy to pan robi zawsze pranie?

– Przez dziesięć lat mieszkałem sam.

– Jasne, ale chodzi opodział ubrań. Czy prał pan wszystko razem? Przecież były tam ubrania wróżnych kolorach izróżnych materiałów?

– Nie, wszystkie ubrania były ciemne.

– Pranie kolorowe?

– Tak.

– Jaka temperatura?

– Czterdzieści stopni. Niektóre można równie dobrze prać wsześćdziesięciu stopniach, ale to nie ma dużego znaczenia...

Kolejna przerwa wrozmowie. Rüger wysmarkał nos wchustkę. Mitter zapalił kolejnego papierosa. Trzeciego, jak do tej pory. Rüger odchylił się na krześle ispojrzał wsufit.

– Czy pan nie rozumie, że to wszystko sprawia dość dziwne wrażenie?

– Co takiego?

– Że chwilę po znalezieniu martwej żony wwannie nastawia pan pranie...

– Nie wiem... może faktycznie...

– Amoże włączył pan pralkę, zanim zadzwonił pan na policję?

– Nie, zadzwoniłem do nich od razu.

– Od razu?

– No... właściwie to najpierw zażyłem dwie tabletki. Dostałem nagłej migreny...

– Aco jeszcze pan zrobił, czekając na policję? Opróżnił pan popielniczki, wypłukał szklanki, włączył pranie...

– Wyrzuciłem sporo jedzenia do kubła na śmieci... trochę posprzątałem kuchnię.

– Nie podlał pan kwiatków?

– Nie.

– Amoże zaczął pan myć okna?

Mitter przymknął oczy. Poczuł, że właśnie stracił kredyt zaufania. Może stało się tak zpowodu papierosów. Ten, którego właśnie palił, nie smakował mu. Zgasił go poirytowany.

– Panie Rüger, czy kiedykolwiek widział pan żonę leżącą martwą wwannie? Jeśli nie, to może mnie pan łaskawie oświeci, jak należy się zachowywać woczekiwaniu na policję, chętnie się tego dowiem.

Rüger ponownie wyciągnął swoją chustkę, ale zawahał się.

– Człowieku, czy pan naprawdę tego nie rozumie?

– Czego znowu?

– Że zachowywał się pan wcholernie podejrzany sposób. Powinien pan to sobie wkońcu wbić do głowy, że tak to będzie postrzegane. Mycie szklanek, pranie ubrań! Chodzi ozacieranie śladów!

– Awięc zakłada pan, że ją zamordowałem, jak widzę.

– Co pan ma na myśli?

– Załóżmy, że to pan utopił żonę wwannie. Udaje się panu odblokować drzwi od zewnątrz, rozbiera ją pan, apotem idzie pan spać izapomina owszystkim. Rano budzi się pan, włamuje się do łazienki iznajduje żonę... zażywa pan dwa proszki od bólu głowy, dzwoni na policję izaczyna prać ubrania...

Mitter wstał iruszył wkierunku łóżka. Naszło go nagłe zmęczenie, ale wtej chwili zależało mu tylko na tym, żeby Rüger sobie poszedł izostawił go wspokoju.

– Ja jej nie zabiłem.

Rozciągnął się na łóżku.

– Nie, awkażdym razie nie wierzy pan wto. Wie pan, zastanawiam się, czy nie powinniśmy skierować pana na jakieś proste badania psychiatryczne. Jak by się pan do tego odniósł?

– Chce pan powiedzieć, że oni nie mogą mnie do tego zmusić?

– Jeśli nie ma uzasadnionych podstaw, to nie.

– Anie ma takich.

Adwokat wstał zkrzesła izaczął zakładać płaszcz.

– Trudno powiedzieć... trudno powiedzieć. Aco pan otym myśli?

– Nie mam pojęcia.

Mitter przymknął oczy iskulił się na łóżku, leżąc twarzą do ściany. Jak przez mgłę słyszał, że adwokat jeszcze coś mówi, ale nagle naszło go tak wielkie zmęczenie, że nie potrafił mu się oprzeć izapadł wsen.




	OEBPS/Images/CO-logo-ebook.jpg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA





OEBPS/Images/logo.jpg
VIRTUANLO







OEBPS/Images/cover.jpg
rza \/an Veeterena







OEBPS/Images/img001.jpg
HAKAN
NESSER

NIESZCZELNA SIEC

przetozyt Wojciech tygas

Wydawnictwo Czarna Owca
Warszawa 2012







